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Pomne .ilfantiw dla Warszawy zapewniona
Pełny tekst ośw iadczen ia  W iceprem iera

- W czoraj, w w ieczornym  n adzw yczaj­
nym wydaniu »Robotnika« podaliśm y w 
pewnym-, skrócie o św ia d c z e n ie  W ic e ­
prem iera Kwapińskiego o p om ocy  ęlia 
W arszawy, kfóre wśród ludności na­
s z e g o  miasta w yw ołało  niezwykłg ra­
dość.  O to  podajem y pełny tekst tego  
ośw iadczen ia:

',Rozumiem g łę b o k ą  troskę wszyśt- 
kich Polaków w yw ołaną  w ia d o m o śc ia ­
mi ó walkach w W arszaw ie .  P ie c z ę  
nad tq n iezm iern ie  waznq sprawq  
Rzqd powierzył mnie o ra z  N a c z e ln e ­
mu W od zow i i Ministrowi obrony na­
rodowej. W szyscy  trzej pracujemy wy­
trwale i w najbliższej łą c zn o śc i .  Mam  
podstawy do twierdzenia, ż e  p om oc  
dla w a lcz ą ce j  W arszaw y już s ię  roz­
p o c z ę ła  i mam d ane ,  ż e  zostan ie  ona

udzie lon a  w d osta teczn ych  rozm iarach ’ 
by być skuteczną. A czkolw iek  n iep o ­
kój i troska naszych  rodaków są zro ­
zu m ia łe  wzywam  ich do zach ow an ia  
zimnej krwi i powstrzym ania s ię  od  
wszelk ich  odruchów. W  chwilach kry; 
tycznych ob ow iązk iem  Polaków jest 
karność, p an ow an ie  nad nerwami oraz  
zrozu m ien ie ,  ż e  p o m o c  dla W arszaw y  
jest o b ow iązk iem  Rządu, który d ok o­
na wszystkich wysiłków, by w yw iązać  
się  n a leż y c ie  z  c ią ż ą c e j ,  na nim od-, 
powiedzia lnośc i" .

C zytając te m o cn e  i m ęskie  słowa  
lud W arszaw y zw raca  s ię  z  pełną  
ufnością do swych przedstawiciel i  w 
dalekim Londynie b ę d ą c  pewnym , ż e  
p om oc nie zaw  iedzie.

Delegat Rządy przemawia z Warszawy
W dniu 9 sierpnia przemówił przez radio 

z Warszawy Delegat Rządu na Kraj, wice­
premier Rządu Rzeczypospolitej Polskiej. 
W przemówieniu czytamy m. in .:

„Rodacy! W dniu 1 sierpnia 1944 roku 
stolica Polski, bohaterska Warszawa, roz­
poczęła na rozkaz mój, wydany wespół z 
przewodniczącym Rady Jedności Narodo­
wej i Komendantem Armii Krajowej świę­
ty ł)ój o wolność. Osiem dni nadludzkich 
walk Warszawy dowiodło, że jest ona wier­
na dawnym tradycjom powstańczym, goto­
wa do największych ofiar z życia i mienia...

Polityczna jedność całego narodu okazała 
się w obecnym momencie raz jeszcze w ca­
łej, pełni/ Deklaracje stronnictw politycz­
nych, wzywające do walki z odwiecznym, 
wrogiem w szeregach Armii Krajowej pod 
kierownictwem prawowitych władz Rzeczy­
pospolitej, są tego dobitnym wyrazem... 
Walka o wyzwolenie stolicy toczy się w 
ciężkich Warunkach. Niemcy stosują meto­
dy terroru i gwąłtu jeszcze stokroć okrut­
niejsze niż je stosowali w latach okupacji. 
Gwałcą prawo międzynarodowe, odmawia­
jąc traktowania żołnierzy Armii Krajowej 
jako kombatantów, rozstrzeliwując zakład­
ników, używają polskie kobiety i dzieci do 
osłony czołgów i rozbierania barykad, palą 
z powietrza i ziemi całe dzielnice. Mimo te­
go teroru, prób spalenia całego miasta, mi­
mo przewagi technicznej okupanta, pomimo 
tego, że walczymy sami słabo uzbrojeni, nie 
otrzymawszy dotąd żadnego istotnego 
wsparcia z żadnej strony, mimo ogromnych

LONDYN OSTRZEGA
Radiostacja londyńska nadaje ostrzeżenie 

do dowódców niemieckich, operujących na 
terenach Warszawy, iż Sojusznikom wiado­
me są wszystkie zbrodnie, jakich dopuszcza­
ją się Niemcy na żołnierzach Armii Krajo­
wej i ludności cywilnej w' Warszawie. 
Wszyscy dowódcy niemieccy, którzy nie bę­
dą traktować żołnierzy Armii Krajowej, 
wziętych do niewoli, tak jak jeńców wojen­
nych, oraz będą dopuszczać się gwałtów na 
ludności cywilnej, łamiąc prawo między­
narodowe, będą ukarani z najwyżsżą suro­
wością.

ofiar i strat — Warszawa będzie utrzyma­
na w polskich rękach. Warszawa wierzy, 
że Naród Poslki wywalczył sobie swym 
zbrojnym wysiłkiem i niezłomnym oporem 
wobec okupanta prawo do pomocy ze stro­
ny sprzymierzonych narodów i wierzy, że 
pomoc ta nadejdzie już rychło... Bój o War­
szawę, rozpoczęty 1 sierpnia 1944 roku, to 
początek ostatniego etapu naszych zapasów 
z germańskim najeźdźcą o całkowite wy­
zwolenie Polski oraz walk o całość i zjed­
noczenie Rzeczypospolitej Polskiej —  Rze- 
czypospojitej demokratycznej, przebudowa­
nej społecznie, opartej o masy pracujące 
wsi i miast”.

Front W arszawy
Sytuacja  o g ó ln a  na f ronc ie  W a rsz a w y  w e ­

d ług  d e p e s z y  g en .  Bora d o  Londynu  p r z e d ­
stawia s ię  w s p o s ó b  n a s tę p u ją c y :  N iem cy  
ro z p o cz ę l i  w yrębyw an ie  t rzec ie j  arterii  wy­
lo tow ej  p rz e z  W arsz a w ę  odc in k am i C zys te ,  
D w o rzec  to w aro w y  D w orzec  G d a ń sk i ,  m ost  
p o d  C y tad e lę .  N ie m c y  ostrzei iwuję  s ię  w 
da lszy m  c ię g u  silnie  z  m ostu  Kierbedzia .  
Z a ło g a  Ratusza m im o, ż e  Plac Teatra lny zna j­
d u je  się  w ręk ach  n iem ieck ich  trzym a się. 
W czora j  p o p o łu d n iu  o d d z ia ły  n asz e  p rz e ­
p row adzi ły  u d a n y  w y p a d  na O g r ó d  Saski 
n iszczęc  czę śc io w o  zasieki z d o b y w a ją c  broń  
i am un ic ję ,  o raz  b io rąc  t rze ch  jeńców .

P o w iś le . W y lo t  ul, C z e r w o n e g o  Krzyża, 
So lca  i D obre j ,  zn a jd u ję  się  j e s z c z e  p o d  
o b s t rza łem  n iem ieck ich  k a rab inów  m aszy n o ­
wych których g n ia z d a  u m ie sz c z o n o  w o g r ó d ­
ku Jordanow skim . G m a c h  A k a d em ii  Sztuk 
P ięknych  z n a jd u je  się  w naszych  ręk ach  i 
s z a ch u je  N ie m c ó w  z te j  s t rony  M ostu  Po­
n ia to w sk ieg o  I wylotu W y b rz e ż a  Kościuszko­
wskiego .

W  re jo n ie  M oko tow a . W zd łu ż  Al. Szucha,  
v PI. Unii, k o sza r  lo tn iczych,  Szkoły  Gł.  Handl.,  

Szkoły  Gł.  G o s p .  W iejsk.  o raz  płn - z a c h o d ­
niej częśc i  Pola M o k o to w s k ie g o  u sadow ił  
s ię  n ieprzy jac ie l  i k ieruje o g ie ń  na n asz e  
p u n k ty  o b se rw a c y jn e  i ul. Lwowską. N a to ­
miast kw adrat  o b e jm u ją c y  uh Szustra , O d r o ­
w ąża ,  K ie lecką ,  Al. N ie p o d le g ło śc i  i c z ę ś ć  
Rakowieck ie j  je s t  w p o s iad an iu  A K. Remiza 
tram w ajo w a  na M o k o to w ie  zo s ta ła  spa lona .

Z y c ie  S to lic y .  W  różnych  p u n k tac h  stoli­
c y  o d b y w a ją  s ię  z g ro m a d z e n ia  lu d o w e  na 
k tórych  o m aw ia n a  jest  s z c ze g ó ło w a  sytuacja  
militarna W arszaw y  i o s ta tn ie  w y d a rzen ia  
p o l i tyczne .  N a wszystkich tych  w iecach  p a ­
nu je  im p o n u jący  en tu z jaz m  i g ł ę b o k a  wiara 
w zw ycięs tw o  nasze j  sprawy.

Front wschodni
Radio Moskwa donosi,  ża  cały  front w sche-  

dni od  Bałtyku po  Karpaty posuw a siq b e z ­
ustann ie  nap rzó d .  P rzec ię tna  szybkość  posu­
w ania  się wojsk rosyjskich wynosi zd an iem  
Moskwy 15 km. na dzień.  Rosjanie poczynili 
z n a c z n e  postępy  w re jon ie  Kow na o r a z  sku­
tec zn ie  zwalczali  rozpacz l iw e  kontrataki na 
p łn-zachód  od M ariam pola ,  gd z ie  N iemcy 
usiłowali z a t rzy m a ć  pochód  wojsk rosyjskich, 
sk oncen trow aw szy  z n a c z n e  sify. N a  północ  
i p łn -zachód  od  S iedlec  trwa pochód  W'ojsk r o ­
syjskich na W a r s z a w ę ,  na  którym to odcinku 
Rosjanie  posunęli  się  o d a ls z e  30 km. N a  
środkowym odcinku Wisły Rosjanie oskrzy­
dlili m ocno  ufortyfikowany S a n d o m ie rz  i z a ­
jęli w jego  re jon ie  kilkadziesiąt  miejscowości. 
Mimo, ż e  o p ó r  wojsk niemieckich w z ra s ta  
w m ia rę  zbliżania  się wojsk rosyjskich do  
g r a n ic  Rzeszy, ani w jednym punkcie frontu 
•wschodniego nie uda ło  się  N iem co m  po- 
wsfrzymoć rosyjskiego pochodu  nap rzód .

Oświadczenie Premiera Mikołajczyka 
na konferencji prasowej

N a  konferencji prasowej, która o d ­
była s ię  po drugiej w izyc ie  u Stalina, 
Premier Mikołajczyk dał wyraz sw em u  
optymizmowi. Pow ied zia ł  on d zienn i­
karzom, ż e  p ew ne punkty nie zostały  
u zgod n ion e  i ż e  należy  p rzyp u szczać  
iż rozm owy zos tan ą  podjęte  znowu,  
Premier wyraził op inię ,iż najlepszyjn  
m iejscem  podjęc ia  rozm ów  b ęd z ie  
W arszay /a .  Ludzi z  polskich organ i­
zacji p odz iem nych  uważa Premier 
M ikołajczyk za  istotnych przyw ódców  
Kraju. M ów iąc dalej o rozm ow ie  z e  
Stalinem , Premier Mikołajczyk ośw iad ­
czył, ż e  Stalin zap ew n ił  go  o swym  
pragnieniu ujrzenia w przyszłości sil­
nej, dem okratycznej, n iep od leg łe j  Pol­
ski ć o  leży  w interesje Związku S o ­
w ieck iego .  N iem a  sytuacji b ez  wyj­
ścia — mówił dalej Premier — o b e c n a  
sytuacja jest oczyw iśc ie  n iesłychanie  
delikatna, od jej rozw iązan ia  za leż y  
nietylko p rzyszłość  stosunków polsko-  
sow ieck ich , a le  także przyszły pokój 
i b ezp ie cz eń s tw o  Europy. D la tego  roz­
w iązan ie  musi s ię  zn a le źć .

W  końcu Premier stwierdził, ż e  mu­
si p rzeprow adzić  narady z e  swoim

R ządem  w  Londynie, p on iew aż  Rząd 
sowiecki zaw arł p ew n e  umowy z  Ko­
m itetem , W y zw o le n ia  N a r o d o w e g o  w 
tym c z a s ie  kiedy był on w łaśnie  
w* d rod ze  do Moskwy.

N o w e zrzuty broni
U biegłej  nocy miały m iejsce  w p o ­

łudniowej c z ę ś c i  W arszaw y  trzy zrzu ­
ty z e  sprzętem  i bronią.

7 5  km. od Paryże
10 p an ce rn y ch  kolumn am erykańsk ich ,  sz tu r ­

m ujących w g łąb  Francji, dosz ło  wczora j  do  
m iasta  C h a r t re s ,  z n a jd u jąc eg o  się, w o d leg ło ­
ści 75 km. od  Paryża .  Am erykanie  w błyska­
wicznym tem p ie  posuw ają  się  dale j.  J e d n o ­
c ze śn ie  wojska .am erykańsk ie  oczyściły  N a n te s  
i Angers .  W por tach  Brest  i Lorient trwa 
j eszcze  niewielki o p ó r  n ieprzyjacie la,  a le  g o ­
dziny jego  są  już policzone. N a  odcinkach, 
na których dz ia ła ją  wojska kanadyjskie  i a n ­
gielskie, trwa d a ls ze  posuw an ie  się  i rozb ija ­
nie s tawiających rozpaczliwy o pór  Niem ców. 
Lotnictwo S p rzym ierzonych  niszczy M osty na 
Sekw an ie  i linię kom unikacyjne dookoła  P a ­
ryża. Dla 7 armii niemieckie j gen .  von Kluge 
n a d e s z ła  os ta te cz n a  ka tas tro fa .  Szybkość po ­
suwania  się  wojsk am erykańsk ich  na Paryż 
jest  rek o rd e m  w całe j  wojnie obecne j.



Państwa wasalne opuszczają Niemcy
W naw ale zdarzeń frontowych i we­

wnętrznych uszły naszej uwadze fakty , 
i świadczące o zupełnym rozkładzie systemu 

politycznego, jak i Niemcy stworzyli w Euro 
pie, tworząc szereg w spółpracujących z n i­
mi państw  wasalnych. Obecnie owe państw a 
w asalne odpadają jedno po. drugim'. W nie­
szczęsnej F inlandii władzę objął m arszałek 
Mannerheim, usuw ając z. rządu wśzystkich 
tych, którzy opierali się próbom porozumie­
nia się z Rosją. Nowy rząd fiński zebrał, 
się ju ż  celem omówienia warunków pokoju. 
Tymczasem 6 niemieckich dywizyj wycofu­
je  się szybko z terenu  Finlandii do Norwe­
gii, chcąc zdążyć z ucieczką przed zawar- 

'c iem  rozejmu fińsko-sowieckiego.
N a drugim  końcu NEuropy, w Bułgarii 

przesilenie politycznevdochodzi do najw yż­
szego napięcia. N ieoficjalny przedstawiciel 
rządu bułgarskiego, Bagliabano, s ta ra  się 
poprzez T urcję nawiązać rozmowy ze sprzy 
mierzonymi. W propozycjach swych przed-, 
staw i ciel B ułgarii podsuwa zawarcie odręb­
nego pokoju przez to państwo, przewidując 
m. in. przelot samolotów alianckich przez 
B ułgarię dla bombardowań ośrodków nie­
mieckich. W zam ian za tego rodzaju zobo­
w iązania B ułgaria domaga się od sojuszni­
ków gw arancjij. że granice je j po skończo­
nej wojnie pozostaną bez zmiany.

P rak tycznym . wyrazem zmiany stanowi­
s k a  B ułgarii je s t rozkaz wydany przez do­
wództwo bułgarskie do swych wojsk, aby 

' nie atakow ały oddziałów gen. Tito.
Kryzys rozkładającego się systemu nie­

mieckiego nie oszczędził też i W ęgier. U stą-

HSEMCY MOBILIZUJĄ POLAKÓW

W obliczu zbliżającej się nawały sowiec­
kiej okupant rozpoczął mobilizowanie wszel, 
lach możliwych sił, jak ie by mógł użyć do 
akcji obronnej. N a tery torium  Polski' za­
chodniej, w okręgach przyłączonych do 
Rzeszy, rozpoczęła się mobilizacja wszyst­
kich ppjskich kobiet i mężczyzn w wieku od 
la t 16 do 60. Ten sam los spotkałby niew ąt­
pliwie i ludność W arszawy, gdyby wybuch 
powstania nie pokrzyżował niemieckich p la­
nów. /

L O T N IK  POLSKI DO ŻOŁNIERZY 
WALCZĄCYCH W  WARSZAWIE

Przez Polskie Radio Londynu przemó­
wił do żołnierzy w W arszawie lofnik polski:

„Jakże jestem  dumny, że urodziłem się 
w W arszawie. Jakże mi trudno i przykro, 
że nie mogę tam  polecieć i osłaniać Was, 
walczący koledzy, tak  jak  osłaniam wojska 
angielskie w Normandii. Tam  ,nad W arsza- 

- wą szaleją Niemcy bezkarnie. Niema żadnej 
naszej dywizji, żadnego z nas. P o tra filibyś­
my W as ochronić. Każdy z nąs starczyłby 
za dywizję. Znam tak  dobrze W arszawę, 
wiedziałbym .gdzie strzelać, ^żeby W as nie - 
razić, ale muszę • czekać na, rozkaz. Może 
Bóg pozwoli, że przyjdzie tak i moment, iż 
Wezmę udział w walce o W arszawę”.

Po lotniku polskim przemówił również 
jeddn z m arynarzy  'ze statków  polskich, 
w yrażając swe najżywsze uczucie dla w al­
czącej W arszawy.

W obec-wczorajszego oświadczenia Wice­
prem iera ICwapińskiego nie je s t wykluczo­
ne, że m arzenia naszego lotnika i m aryna­
rza będą spełnione.

p ien ie kilku m inistrów  z pro-hitlerowskiego 
rządu węgierskiego i trudność utworzenia 
nowego gabinetu świadczy o tym , że rów­
nież i na W ęgrzech panowanie nad sy tua­
cją wymyka się z. rąk  niemieckich.

W szystkie te  przejawy, k tóre podaliśmy^ 
wyżej, są tylko częścią obrazu, którego ty ­
tu ł brzm i: „ Rozpadająca się Niemcy”. N a­
stępny obraz: „Niemcy pokonane ostatecz­
nie” wchodzi na ekran św iata już bardzo - 
niedługo.

-  i

HITLER MORDUJE SW OICH  
GENERAŁÓW

Okazuje się, że sp isek  grupy  wojskowych 
niemieckich przeciw Hitlerowi, których ten 
ostatn i określił jako „grupkę głupich ofice­
rów”, miał zasięg kolosalny i gdyby nie nie­
udolność niemiecka w akcji spiskowej -— 
mielibyśmy już do czynienia w Niemczech 
z nowym rządem. Ja k  w ynika chociażby z 
procesów zaaranżowanych przez propagan­
dę hitlerowską i toczących się przed hitle­
rowskimi „sądam i ludowymi”, grupy oskar­
żonych obejm ują większość wyższego ' kor­
pusu oficerskiego arm ii niemieckiej. Ń ie . 
wiadomo, jakie jeszcze nazwiska wypłyną 
z pośród licznej rzeszy oskarżonych, ale z 
dotychczasowych już „osądzonych” wynika, 
że są to ludzie, którzy byli fila ram i arm ii 
niemieckiej i dzięki którym  Niemcy mieli 
możność prowadzenia przez 5 la t te j wojny. 
W czorajsze depesze doniosły, że pierwsza 
seria skazanych na śmierć przez powiesze­
nie generałów niemieckich obejmuje nazwi­
ska tak ie  ja k : m arszałek v. Fitzloebfin,
gen. por. von H aase oraz wielu innych. Spi­
sek wojskowy miał przygotowany rząd, któ­
ry  po zabójstwie rfitle ra  objąć m iał władzę. 
N a czele jego jako nowy kanclerz Rzeszy 
stanąć miał burm istrz m iasta Lipska Goer- 
deler, poszukiwany obecnie przez Gestapo. 
Sprawy zagraniczne objąć m iał jeden z woj 
skówych, hr. W artenburg. Charakterystycz 
nym jest, żę wymienione nazwiska człon­
ków spisku związane są przeważnie z cięż­
kim przemysłem niemieckim oraz z wielką 
własnością rolną (junkram i) poprzez sto ­
sunki towarzyskie i rodzinne. W łaśnie ta  
g rupa zorietowała się pierwsza, że koniec 
Niemiec już nadszedł. Swoją obecną śm ier­
cią z wyroków hitlerowskich „sądów ludo­
wych” płaci owa g rupa za w łasną głupotę, 
k tóra w poku 1933 umożliwiła i poparła doj 
ście do władzy systemu hitlerowskiego w 
Niemczech.

Obrona przed ogniem je st niem niej waż­
na, od obrony przed czołg and. N ie dawajmy  
się wykurzać. Spieszm y na fro n t przeciw­
pożarowy.

BZDURNY PRZEDMIOT SPORU

Agencja R eutera donosi, że jednym  z 
punktów spornych w rozmowach między 
delegacją Rządu Polskiego a t. zw. Komi­
tetem  Wyzwolenia Narodów&go była sp ra­
wa konstytucji, ja k a  m a obowiązywać w 
Polsce na okres przejściowy. Czy mianowi­
cie m a to być konsty tucja z roku 1921, za 
czym upiera się Kom itet Wyzwolenia N a­
rodowego, czy tdż konstytucja z roku 1935, 
na stanowisku której stoi Rząd Polski?

Wytoczenie tego całego sporu świadczy o 
wybitnej perfidii sowieckiej g ry  politycz- _ 
nej. Jeszcze przed wyjazdem prem iera Mi­
kołajczyka do Moskwy pisała prasa, angiel­
ska, że wszelkie spory w sprawie konstytu­
cji są te raz  nieaktualne i zostaną ostatecz­
nie rozstrzygnięta przez konstytuantę pol­
ską. Ani prem ier Mikołajczyk afe n ik t w 
Polsce poza gars tk ą  sanatorów  nie popiera 
konstytucji z roku .1935. We wszystkich pro 
gram ach rządowych, we wszystkich p ra ­
cach przygotowawczych, stworzenie nowej 
konstytucji zajm uje jedno z pierwszych 
miejsc. Zaś konstytucję z roku 1935 uzna­
jem y tylko dlatego, że legalizuje nasz Rząd 
w Londynie w tym  sensie, iż zapewnia jego 
praw ną ciągłość. N atom iast pod każdym in­
nym względem pesteśmy przeciwnikami kon 
sty tucji kwietniowej,' nie mniej jednakże 
stoimy na stanowisku, że zmiana je j na no­
wą winna być dokonana drogą praw ną, 
przez dem okratyczną reprezentację N aro­
du Polskiego, a  nie przez jakieś obce siły. 
Je s t zupełnie jasne, dlaczego t. zw. Komi­
te t Wyzwolenia Narodowego Upiera się 
przy swoim stanowisku. Tym ludziom cho­
dzi o stwierdzenie, że Rząd Polski nie jest 
legalnym rządem, tylko taki-nt samym komi­
tetem  jak  ów moskiewski. Stanowisko ca­
łego narodu, jak, zresztą i rządów alianc­
kich, je s t tu  zupełnie wyraźne. Poza Rzą­
dem Polskim w Londynie mogą istnieć ty l­
ko przedstawiciele jakichś grup społeczeń­
stwa, ale nie całego Narodu.

JARONJA W  TRUDNEJ SYTUACJI

Z fron tu  Dalekiego Wschodu dochodzą 
wiadomości, że Am erykanie opanowali zu­
pełnie wyspę Guam w archipelagu M ariań­
skim, który ‘stanowi ostatni pas obronny 
przed Japonią. Dzięki tem u oraz dzięki in­
nym sukcesom sojuszniczym na tym  fron­
cie, sy tuacja wojenna Japonii staje, się co­
raz bardziej tragiczna. Nowy Prem ier J a ­
ponii adm irał Koiso oświadczył, że jeszeże 
nigdy cesarstwo japońskie nie znajdowało 
się w tak  krytycznej sytuacji jak  teraz.

NASZ PśERWSZY ZDOBYCZNY CZOŁG
Odlegle strzały. W alka przesunęła się na  

dalszy odcinek. Naprężenie minęło. N a  tle 
zieleni drzew odcina się olbrzymie piaśko- 
we cielsko czołgu typu  „Pantera”, zdoby­
tego przez nasz pluton harcerzy i obróco­
nego po uruchomieniu p>'zeciiv Niemcom. 
Przeprowadzamy kró tki wywiad z porucz­
nikiem, stojącym  obok czołgu.

— Czy pan wie — śmieje się porucznik— 
co je st największą, jego zaletą? .

— Chyba .to działo 75 m m  — odpowia­
dam niepewnie.

— Otóż nie. Jego bojową zęiletą je s t w 
te j chivili to, że nie je s t jeszcze przemalo­
wany, ani nie m a polskiej flagi. To je st 
trick. Gdy czołg zbliża się do pozycji nie­
przyjacielskiej, N iem cy są przekonani, że 
to ich jednostka bojowa. Podsuwamy się na 
małą odległość do bunlcra i... bliskim strza­
łem miażdżymy^ zbaranialych z osłupienia 
Nieitlców.

Zwiedzam y wnętrze czołgu. -
—  Ilu  ludzi załogi liczy pański czołg?
— F aktycznie pięciu, ale u  nas jeździ 

sześciu dla szybszej obsługi. W  czasie ru ­
chu motoru panuje w ew nątrz wiellci huk. 
Jest to. o tyle nieprzyjem ne, że p rzy  zdo­
byciu czołgu została uszkodzona instalacja  
radiowa do porozumiewania się z załogą. 
W ydając rozkazy, muszę krzyczeć. Z każdej 
etkeji wracam zachrypnięty. N aivet na tym  
tle zdarzył się wczoraj zabawny wypadek. 
Czołg w szed ljlo  akcji i oddawszy kilka cel­
nych strzałów zajął punkt ubezpieczeniowy. 
Obsługa: zapaliła papierosy. N ie miałem za­
padek, więc zwracam się do celowniczego:

— Dajcie m i ognia.
Ale m ótor pra,cuje, więc celowniczy nie 

słyszy. Wobec tego ryczę znowu:
— Ognia!
Celowniczy podnosi dźwignię i pada celny 

strzał, który rozwala bunkier.


